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Bogna Krasnodębska- Gardowska: Drzeworyt.

w p row ad za  w  n a jb a rd z ie j osobi­
ste p rzeżyc ia  tw o rzą cego  c z ło ­
w ieka.

M oże  n a jw id o czn ie js za  ew olu ­
c ja  n astępu je  zw yk le  w  g ra fic e .  
a  dążen ie  do w ysu b te ln ien ia  f o r ­
m y i  p og łęb ien ia  treśc i, rob i cza­
sem  w ra żen ie  bardzó w y ra źn ego  
op ie ran ia  się na d o tych czaso ­
w ych  zdobyczach  i czegoś w  ro ­
d za ju  p ięc ia  s ię  po s to p n ia c h ."

Jest u nas no torycznym  z ja w is - ' 
k iem , że  dobrzy i  zd o ln i g ra f ic y  
w ych odzą  w  ży c ie  ca łym i g ru p a ­
m i i postęp  obserw u jem y n ie  t y l­
ko u jednostek , a !e w  ca łym  środo 
w isku, k tó re  s ta w ia  coraz to  w ięk  
sze w ym agan ia . D z is ia j n aprzy ­
k ład ten  rodzaj lin ii, k tó ry  by ł o- 
s ta tn ią  zdobyczą  w  „c zasach  Sko 
c zy la sa ", n a leży  ju ż  do p rzeszłoś 
c i, m ając zresz tą  śc is łe  określoną 
p ozy c je  w  h is to r ii ro zw o ju  g r a f  i 

ki p o lsk ie j.
O d  począ tkow e j su row ości i a- 

scetyczn ego  rozd z ia łu  na kon tra­
s tu jące  p łaszczyzny , g ra l ik a  dą­
ży  n a jw y ra źn ie j dn sw ego  baro­
ku i oDecn.e je s t  w  ok resie  ogrom  
n e j dynam ik i tre śc i i fo rm y

Jak i będzie  da lszy  je j  rozw o j, 
tru cn o  z ca łą  pew n ośc ią  p ow ie ­
dzieć , a le  n a jp raw d opod ob n ie j 
d ro ga  do n ieu n ikn ion e j d egenera  
c j i  je s t  je s zc ze  długa, bo teraz 
w ła śn ie  m am y ca łk ow itą  rów n o­
w a gę  m ięd zy  sam ą kreską, a tym , 
co  a rty s ta  chc ia ł tą  kreską w y ra ­
z ić .

Z ogrom ną p rzy jem n ośc ią  p rze­
g ląd a łem  raz jeszcze , w id zian e 
ju ż  k iedyś na w ystaw ach  i salo­
nach a rtystyczn ych , lub n iew y- 
s taw ian e je s zc ze  n igd z ie  prace 
B ogn y  K rasn od ęb sk ie j -  G ardow - 
sk ie j.

B ogn a  G ardow ska jak o  g ra f ic z

p lom ow ą, a jed n ocześn ie  kap ita ­
łem, z k tórym  K rasn odębska  G ar­
dow ska w eszła  w  życ ie  a rty s tycz­
ne. Już w ted y  z ja w ia  się św ie tn a  
dekoracy jność, k tórą  potym  do­
p row ad zi do w y ra fin o w a n ia  j któ 
ra  będzie  poza kreska n a jw iększą  
za le tą  j e j  prac. •>' »

D ru gim  dużym  je j  cyk lem , je s t 
„D ro g a  K rz y ż o w a "  —  ow oc dw u­
le tn ie j p ra cy  i s tu d iów  —  pom y­
ślana jako  d rzew ory t ręczn ie  ko­
lorow any . Ter. cykl, sk łada jący  
s ię  z 14 dużych plansz- m oże le ­
p ie j je s zc ze  ch arak teryzu je  po­

czą tkow y  etap p racy  artystk i. 
I  dobrze s ię  stało, że „D ro g a  K rz y  
żow a “  zosta ła  s tw orzon a  ju ż  k il­
ka la t temu, bo w łaśn ie  tu ta j dos­
konale w y g lą d a  je j  g ru b e  c ięc ie  i 
d łu ga  kreska. N a d a ją  one pew ną 
su row ość i syn tetyczność, k tóra  
je s t  kon ieczna, aby d rzew ory t 

p rzem ów ił do tych, d la  k tórych  w  
g łó w n e j m ierze  je s t  p rzezn aczo­
ny. T ru dn o  jednak  ca łą  treść , któ­
rą K rasn odębska  - G ardow sKa za­
w arła  w  sw oim  cyklu  ok reś lić  tak, 
że p rzem ów iła  surow ością . B o mo 
m entem , k tó ry  w  p ie rw szym  rzę- 
uzie z n iego  em anuje, jest w ew ­
nętrzn e n ap ięc ie  i trag izm , ja k i 
zresztą  a rtystka  pokaza ła  z dużą 
subtelnością. Subtelność zap re ­
zen tow an ia  n aw et na jD ardzie j 
p rzykrych  m om entów , nie zab ie­
ra ją c  dynam iki zb liża  do nich, i 
p ozw a la  za trzym ać  s ię dłuższą 
ch w ilę  w  skupien iu, a bez czy ­
sto ludzk ie j odrazy.

T ak a  an a liza  s tron y  tech n icz­
nej w  zastosow an iu  do d z ie ł o 
charak terze  r e l ig ’ jnym  m oże w y ­
dać s ię zbędna, a le  w łaśn ie  dla- 
go, że  sztuka koście lna  n ie  ma w  
sobie nm z  p o jęc ia  „sztu ka  dla
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Oąkar • W ild e  —  słynny „L o rd  
P a ra d ox  —  tw ierd zi, .że  m gła  
lon dyń rka  je s t . . . ' ‘ tw orem  a r ty ­
stów . N ie  było je j  n igd y  do ch w i­
li, k iedy  jak iem u ś a rty śc ie  fa n ­
ta z ja  ukazała Lon dyn  spow ity  w  
szaro - b ia ły  tum an. M a la rze  po­
czę li go naśladow ać, m alu jąc  
T r a fa lg a r  S ą u a ie  i Katedrę św. 
P a w ła  o konturach ro zp ływ a ją ­
cych  się i ch w ie jn ych , poeci p isa li 
o w ilg o tn ych  oparach , co p rzes ła ­
n ia ją  słońce i  z ięb ią  dusze i ser­
ca i w reszc ie  m gła... z ja w iła  się 
is to tn ie . D ziś każdy  lon dyń czyk . a 
zresztą  i obcy p rzybysz w  L on d y ­
nie, ra cze j ro zb ije  sob ie g ło w ę  o 
la ta rn ię , k tó re j nie d o jr zy  we 
m gle , n iż  u w ierzy , że te j m gły  —  
n ie ma.

P iękn o  zach odów  słońca —  
nauczał „A n tin o u s  w  aksamitnymi 
b e re c ie "  —  p oczę liśm y dos trze ­
gać  i cen ić  od ch w ili, k iedy  je  
nam pokaza ł na sw oich  ob ra­
zach  gen ia ln y  Tu rn er.

Paradoksy , o czyw iśc ie . A le ... 
R zeczyw is tość  stw ierdzam y’ w szy  
scy podobn ie  i żaden, n a jg en ia l­
n ie js zy  naw et, m alarz n ie  zdoła  
nas przekonać, ze : zachodzące 
słońce je s t  z ie lon e , pon iew aż on 
tak im  je  w id z i, an i te ż  poeta  nie 
sp raw i tego , aby w ie lk om ie jsk ie  
u lice  w yp e łn iła  o św ic ie  „m okra  
w oli p o ran k a ", jean a kow a  d la 
w szystk ich , p on iew aż jem u się 
w yda je , ż t  ją  —  pouzuł. .

Sztuka n ie  tw o rz y  r z e c z y w i­
stości. nie zm ien ia  n aw et rzec żyw i 
stości zas tan e j, ona ty lko  tę rze ­
czyw is tość  pokazu je  nam w  pe­
wien sposób. A r ty ś c i w idzą  i od­
czu w a ją  in a cze j n iż zw yk li 
śm ie rte ln icy , to te ż  ich  dzieła, 
jak o  rezu lta ty  ich  w yobrażeń  i 
spostrzeżeń  odnoszących  się do 
te j sam ej w p ra w d z ie  rze c zyw i­
stości, a le  innych  i g łębszych , bar 
d z ie j w n ik liw ych  — b yw a ją  n ie­
k iedy d la  zw yk łych  śm ie rte ln i­
ków  niezrozum iałe:.

A r ty ś c i ukazu ją nam  rzeczy, 
k tórych  sam i, bez ich pom ocy, 
n ie  w y łow ilib yśm y  z o tacza jące j 

nas i is tn ie ją c e j w nas rzeczyw i­
stości. N a  dzie łach  sztuki dosko­
na lim y nasz sposób pa trzen ia  

na o ta c za ją cy  nas św iat.
R to  w ie . m oże n ik t spośród 

zw yk łych  „z ja d a c zy  ch leb a " n ie

dostrzegłby , że śwyież'c zorana 
g ieb a  ma odc ień  fio le to w y , gdy ­
by m a la ize  n ie o d tw a rza li te j 
barw y  na sw ych  ob razach ?  I  m o­
że n iK t n ie  odczu łby  p iękna i ha r­
m onii... tró jk ą ta , gdyby  greccy  
arch itekci- n ie  u żyw a li te j fo rm y  
w  tym panonach  sw ych  św ią tyń ?

R ozu m u jąc  w  ten  sposób, moż- 
naby za jś ć  dość daleko w przypu ­
szczen iach . W  każdym  bądź ra z ie  
trzeba  jedn ak  zgod z ić  s ię  z tw ie r  
dzen iem , że sztuka w p ływ a  w 
pew ien  sposób na k szta łtow an ie  
się naszych p o jęć  o rze czyw is to ­
ści.

„L o rd  P a ra d o x "  n ie  był znowu 
tak paradoksalny, jak b y  s ię  w y ­
daw ało .

P o w a żn ie js za  s ios trzyca  sztuki 
—  nauka ms w iększe  i —  b a r­
d z ie j uzasadn ione p re ten s je . N a ­
uka n ie  chce og ra n ic za ć  się  ty lko 
do w p ływ u  na kszta łtow an ie  aie 
naszych p o jęć  o  rzeczyw is to śc i, 
ona dąży  ao tego, by w p ływ ać  na 
k szta łtow an ie  s ię  rzeczyw is to śc i 
sam ej. N au ka  g ło s i tezę, i t  rze ­
c zyw is tość  „n ie  p ozos ta je  ni. - 
zm ien iona przez nasze p rocesy

pozn aw cze ". P rze ło żon a  na ję zyk  
p rosty  teza  ta oznacza, że fak t, 
iż  p ozn a jem y rzeczyw is to ść  na­
ukowa, n ie  ty lk o  zw iększa  zasób 
naszej w ied zy , n ie  ty lko  w p ływ a  
na nasz stosunek do rze c zyw i­
stości, a le  zm ien ia  ją  samą. P o ­
s łuchajm y, co o tym  m ów i p rzed ­
s ta w ic ie li nauki. ,

„D z ie ło  naukow e po p rzez  u- 
ja w n ien ie  pew nych  fak tów , no 
p rzez dobór naukow ych a rgu ­
m entów’, .może o d eg ra ć  potężn ą ro 
lę  p ropagan dow ą Pom ysły  w y ra ­
żone w  d z ie le  naukow ym  m ogą 
p rzeob rażać  społeczeń stw o n aw et 
w tedy, gdy  n ie  p rzystąp ion o do 
ich  re a liz a c ji p ra k tyczn e j, p rze ­
ob ra ża ją  one bow iem  ludzi, k tórzy 
z tym  dzie łem  m ają  do czyn ien ia . 
D zieło naukowe, k tó rego  p rzed ­
m iotem  je s t  ku ltu ra  lub stosunki 
społeczne, samo s ta je  s ię  cząstką 
rzeczyw is to śc i ku ltu ra ln ej, samo 
w p la ta  s ię  w  system  rea ln ych  
stosunków  społecznych . W ezm y  
ja k ik o lw iek  p rzyk ład . Jak w iado­
mo w  stosunku do obecnego 
w szech św ia tow ego  k ryzysu  eko­
nom icznego ś c ie ra ją  s ie  dwa po-
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g ią d y : w ed łu g  jed n ych  je s t  to 
ty lko k ryzys  kon iunk tu ra ln y  w e­
d ług innych  —  K ryzys s tru k tu ra l­
ny. D z ie ło  naukowe, k tóre  w  prze 
kon yw u jący  sposób p rzem aw ia  za 
p ierw szą  h ipotezą, p rzyczyn ia  
się dc os łab ien ia  p rądów  rew o lu ­
cy jn ych  w  spo łeczeń stw ie . D z ie ­
ło, kture p rzem aw ia  za d ru gą  h i­
potezą , p rzyczyn ia  s ię  do ich 
w zm ocn ien ia . W  ten  sposób na­
ukowe uzasadn ien ie  kon iunktural 
nego charak teru  kryzysu , p rzyczy  
n ia  s ię  do tego , aby k ryzys  w  
rzeczyw is to śc i okazał s ię  k ry zy ­
sem kon iunkturalnym . N au kow e 
uzasadn ien ie  struktualnego cha­
rak teru  k ryzysu , p rzyc zyn ia  się 
do tego , aby k ryzys  w  rz e c z yw i­
stości okazał s ię  k ryzysem  struk­
tu ra ln ym ."* )

„P ow a żn e  p rzeob rażen ie  ęsy- 
cn ik i lu d zk ie j —  tw ie rd z i dalej 
dr. O ssow sk i —  m oże w yw o ła ć  
dzieło p sych o log iczn e . Su gestia  
tego , co nam o nas m ów ią  psycho 
logow ie , n ie p ozos ta je  bez w p ły ­
wu na nasze d yspozyc je . N ie  po­
zos ta je  bez w p ływ u  pesym istycz­
ny lub op tym istyczn y  ob raz natu 
ry  lu d zk ie j, ja k i s ię  w y ła n ia  ze 
s tu d iów  psych o log iczn ych . M ożna 
by p rzep row a dz ić  badan ia , ja k  s ię 
p rzeob raz iła  psych ika now oczes­
nego cz łow iek a  z w a rs tw  w y ­
kształconych , pod w p ływ em  tak  
bardzo d z is ia j rozpow szech n ion e j 
p sych oan a lizy " .

S o c jo lo g ia  w ięc, ekonom ia i psy ' 
ch o log ia  w y tw a rza ją  sw ó j wpływ  
na ksza łtow an iu  się  r z e c z yw i­
stośc i spo łecznej, u ra b ia ją  posta- ’ 
w ę jed n ostk i w obee ak tua lnych  
zagadn ień  życ ia .

B io lo g ia , chem ia i f iz y k a  ze 
sw e j s tron y  u staw iczn ym  postę­

pem  i zdobyczam i w p ływ a  na ży ­
c ie p otężn ie .

Zdobycze tych  nauk w chodzą  w  
skład rze czyw is to ś c i ku ltu ra ln ej 
i c y w iliz a c y jn e j Z m ien ia ją  też 
ją , gd y  —  ja k  w  w ypadku postę­
pów  tech n ik i —  u n ices tw ia ją  
przpszkody czasu i p rzes trzen i.

SztuKa i N au ka  tw o rzą  rzeczy ­
w istość.

„L o rd  P a ra d o x “  m ia ł jednak  
troch ę ra c ji.

* )  „Nauka Polssa" tom X X II, Sta­
nisław Ossowski „Nauki humanistycz­
ne a ideoiogia społeczna",

K r s s n o d ę b s k i e l - G a r t i d w s k E e )

Jezzę  Stokautski

—J M  KUPUJ T Y L K O  D O SK O N AŁE C Ł  T  f i  C l i  R  S  K  I  w B "  " W  P O I  S K 1 F  K 0 S M F T 7 K I  ■ W A k S Z A W A
Zawdzięczając dobroczynnemu działaniu kremu VENUS nic tylko radykalnie usuniesz piegi, pryszcze i plamy, a!e skutecznie zntez„,eczysz się 
oe nici?, znafeon :?e udelikatnia mrę. RAGO każdemu znany ze skutotznośc płyn od od iskowj. brudawe LKOŝ vYa'’dll‘ e0nsks0knóa ^ eie ‘ nuie cere. 
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sztu k i", to pode jśc ie  ze strony  
a rtysty  je s t  k on ieczn e i jedyn ie  
u sp raw ied liw ion e.

Jedna s e iia  odb ił ak „D ro g i 
K r z y ż o w e j"  zn a jd u je  s ię  w  „T L e -  
ologi-cujm" (T ra u g u tta  3 ), a a n i-  
ga  w  drew n ianym  kościółku  na 
Podhalu , w  m ie jscow ośc i R  ark  la­
wa.

W  roku 1930 artystka w y je ż ­
dża do P c ry ża . P o b y t w  P a ryżu  
do sztuki K rasn odębsk ie j - Gar- 
dowssciej p ra w ie  n ic  n ow ego  nie 
dorzucił, bo z jed n e j s tron y  p o je ­
chała tam  ju ż  jako d o jrza ła  a r­
tystyczn ie  ry tow n iczk a , a v dru­
g ie j P a ry ż  to p rzeo e  w szystk im  
kuźnia now ych  fo rm  i zestaw ień  
w m alarstw ie . Jedynym  dużym  
zyskiem  była p raca  w  jego . n ie ­
s łychan ie  uproszczon ej i sw obod­
nej a tm os ferze , a p rzede w szys t­
kim m ożność k orzystan ia  z o l­
brzymach ' n iew yczerp an ych  zb io­
rów- d z ie ł sztuk:

P o  p ow roc ie  z F ra n c ji B o g „a  
Gardowska zaczyna  sw o je  w ę ­
drów k i w  poszuk iw an iu  drzew , 
k tórych  osta tn ie  w span ia łe , ż 
an ia  na dzień  g in ące  okazy  no­
tu je  i op racow u je. J e że li oDej- 
rzy  się. je j  c isy, buki, dęby, w ie rz  
by p as ja  a rtystk i s ta je  się zupeł­
n ie  n iezrozum ia iem  i razem  z nią 
em ocju jem y się bogactw em  p la ­
stycznym  sta rych  drzew  i tę tn ią ­

cym  w  n ich  życ iem , k tó re  zaczy ­
nam y odczuw ać i k tóre  p ow ięk ­
s z - ( je s z c z e  p rzy jem n ość  obcow a­
niu z p rzyrodą .

U  ‘D r z e w a "  to  znow u dw u letn i 
okres p racy . U  K rasn odębsk ie j- 
G ardow sk ie j n ie  m a n ic z im pre­
s ji. B ogna G ardow ska p rzed  rzu ­
cen iem  d rzew a  na k locek  roD ila 
w ie le  suchych rysunków , aby w  
kom pozycjach  fo rm a  by ła  dopro­
wadzona do doskonałości, na ja ­
ką ty lko  a rtystka  m og ła  s ię zdo 
być. C h c ia ła  bow iem  dać z s ieb ie  
jak  n a jw ię ce j i r ze te ln ie  p rzeka­
zać sam ą a tm os ferę , k tórą  d rze­
wo s tw arza  sw-oją spec ja ln ą  de­
koracyjn ośc ią .

N astępn ie  G ardow ska tw o rzy  
m ały cykl b a rw n y  —  „C z te ry  
P o ry  Roku '11, a osta tn io  będący 
właśn-ie w  stadium  w ykańczan .a  
cyk l za ty tu łow an y  ..C złow iek  i 
D rzew o".

T w órc zość  , K rasn o dębskiej- 
G ardow sk ie j jest- n a jśc iś le j z na­
szym  polsk im  k ra job ia zem  zw ią ­
zana i d la tego  byfoDy bardzo  do- 
b rze ; gdyby  artystka  pokazała 
ca ły  sw ó j dorobek  jednocześn ie . 
Bo G ardow ska n a leży  do tych, 
k tórzy  s tw a rza ją  k ą t p a trzen ia  
na o toczen ie  i k tó rzy  w  życiu  po­
tr a f ią  doszukać się piękna i I 
sensu.

Bogna Krasnodębska- Gardowska: Drzeworyt.

tCf do swego po rwoje
jeśli 

p rodukcji
K R A W A T Y  to tylko marki

A P I § A. P i e k a r s k i ,  S -k a
d o b r y k r ó j ,  s o l id n e  w y k o n a n iu

C iekaw e je s t  skon fron tow ać 
p ie rw sze  p race  a r ty s ty  z osta tn i­
m i Jest tym  b a rd z ie j in teresu ją ­
ce, je ż e li  to  zes taw ien ie  odbyw a 
s ię  na t le  je g o  p ra cow n i i w  je g o  
obecności.

P ok aza n ie  w szystk ich  prac, to  
p ew n ego  rod za ju  spow iedź a rty ­
sty . W tea y  s łow a są ty lko  uzupeł­
n ia ją cym  kom entarzem , k tó ry

ka, w ysz ła  ze szkoły Skoczyiasa, 
a trzeb a  dodać, że n a leża ła  do je  
go  n a jzd o ln ie js zych  uczennic. 
M ożna to  zresztą  ła tw o  w yczy ta ć  
z j e j  p ie rw sze j na szeroką skalę 
zak ro jon e j p racy  —  od k tó re j na 
ży w a  sam a ca ły  sw ó j początkow y 
okres tw ó rczośc i —  okresem  apo­
ka lipsy

„A p o k a lip s a "  je s t  je j  p racą dy-


